Dnia 10. Grudnia 


Wspomnienia wojskowe. 


IX. 


Berezyna, która dotad nie jednej rodzinie 
smutne przedstawia wspomnienia, którćj 
nadbrzeżne mogiły późnym wiekom wska- 
zywać będą miejsce krwawćj przeprawy 
wielkiego wojownika, naprowadza myśl mo- 
ję do opisania zdarzenia, które w owym 
'ezasie z tą nieszczęsną przygoda wielka mia- 
ło styczność. 

W roku 1812 kiedy Cesarz Francuzów o- 
puszczał ze swoją armiją stolicę Litwy idąc 
za uchodzacóm wojskiem rossyjskićm ku Wi- 
tepsku, w tym samym czasie jenerał jazdy 
Colbert, dostał rozkaz maszerowania z puł- 
kiem ułanów gwardyi holenderskićj przez 
Oszmianę, Smorgonię, Tołoszyn do Orszy, 
tak dla powzięcia wiadomości o ruchach ar- 
mii rossyjskićj, jako też dła utrzymania 
związku między główna armiją i korpusem 
marszałka Davousta idącym na prawóm 
skrzydle do Mohiłewa. 

Ponieważ ta brygada kawaleryi złożona 
z cudzoziemców, maszerowała odrębnie, 
z tego powodu dla znajomości języka t kraju, 
byłem przykomenderowany do nićj z moim 
szwadronem polskich ułanów gwardyi. 

Idąc w przednićj straży, przyszedłem do 
wsi Ziemlina, tam mnie polecił jenerał Col- 
bert rozpoznanie miejsca, gdzieby można 
przejść rzekę w pobliżu tej wsi płynacą. 
Wypełniłeim to polecenie za pomocą wło- 
ścian przechodząc wpław Berezynę z moim 
szwadronem pod wsią Studzianki, za mną 
przeszła cała brygada, z kąd maszerując ku 
Orszy, połączyliśmy się z główna armiją nad 
Dnieprem. 


W nieszczęśliwym odwrocie z Moskwy ze 
zbiegu okoliczności i poruszeń wojskowych, 
wypadło Cesarzowi cofać się z całą armiją 
tą sama droga, którąśmy z jeneralem Col- 
bertem w letnićj porze przebyli; przyszedł- 
szy do Tołoszyna, stanęliśmy na noc pod 
miastem; tam się rozeszła wieść w obozie, 
Że korpus rossyjski powracający z Tureczy- 
zny zastąpił nam drogę; wiadomość ta wszak- 
że nie zrobiła wielkiego wrażenia na umy- 
śle żołnićrzy, bo wiedzieli, że Cesarz nićmi 
dowodzi, a znalazłszy trochę Żywności i 
drzewa, nie troszcząc się przyszłościa—za- 
po'nnieli o trudach i niewywczasach, zasy- 
piając spokojnie przy ogniach obozowych. 

Kiedy po wieczerzy Żołnićrskićj z kolega- 
mi uzywam spoczynku, budzi mnie wach- 
mistrz, mówiąc: »że oficer ordynansowy 
przyjechał z poleceniem Cesarza, ażebym 
zaraz udał'się do Niego.« 

Rozkaz ten tak późno w noc odebrany, 
mocno mnie zadziwił, tóm bardzićj, gdy 
kapitan sztabowy nie umiał go wytłómaczyć. 

Wsiadam na mego wiernego rumala i 
wziąwszy za sobą żołniórza, jadę do mia- 
sta; wkrótce stanąłem przed klasztorem, 
byłato kwatóra cesarska; tam zsiadłszy z ko- 
nia, mijam warty grenadyjerów, a wszedł- 
szy do sieni, oficerowie sztabowi wskazują 
mi wejście do kwatćry cesarskićj. 

Byłto klasztorny refektarz, w środku uj- 
rzałem długi stół okryty mapami, na tym 
kilka świc jarzacych. Cesarz ubrany w mun- 
durze strzelców konnych, wpatrując się 
w mapę, rozmawiał z jenerałem Colbertem; 
przy drzwiach stał ksiądz w białym habicie. 

Jak tylko wszedłem, zbliżył się Cesarz do 
mnie, zapytując: »Czy przechodziłeś wpław 
Berezynę?«—»Tak jest Cesarzuc, odrzekłem 
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i w tćj chwili domyśliłem się, dla czego by- 
łem wezwany. Pytał się potóm w szczegó- 
łach o tẹ przeprawę, na co gdy Mu odpo- 
wiedziałem, powtarzał kilka razy odwraca- 
jac się do jenerała Colberta te słowa: »Tak, 
tak, to jest to samo«, a skoro Mu wytłama- 
czyłem odpowiedzi księdza zgadzajace się 
z moim opisem, nastała chwila milczenia, 
w którćj Cesarz w głębokićm zamyśleniu 
przechodził się kilka razy po tćj pustćj i 
ponurćj kwatórze, gdzie tylko na ścianach 
szczerniałe świętych obrazy zdawały się na 
Niego smutnćmi spoglądać oczyma. Zwró- 
ciwszy się potem do mnie, rzekł łagodnie: 
»Zaprowadź tego księdza do mojćj kasy, nie- 
chaj mu dadzą 100 rubli, a sam idź się wy- 
wczasuj.« 

Kiedy w parę dni po tóm zdarzeniu sta- 
nęliśmy nad brzegami Berezyny pod wsią 
Studzianki, gdzie huk dział i ręcznćj broni 
zwiastował poczatek téj twardćj przygody, 
kiedy szczupłe hufce wytrwałych rycerzy 
z wawrzynem zwycięztwa walczyły juź tyl- 
ko w swćj własnej obronie, wspomniałem 
na rozmowę z Cesarzem w inurach klasztoru 
i na niestałej fortuny zwodnicze igrzyska. 

Umilkły gromy — ubiegły wody zfarbo- 
wane krwią tysiącznych ofiar — a jeźli kie- 
dy przechodzień wstrzyma swe kroki w tém 
miejscu samotném, cóż jego umysł zajmu- 
je ? — Porosłe darnią grobowce poległych 
rycerzy! S. H..... 


KARY KOŃ. 


Scena odbywa się na dworze Maryi Medycej- 
skićj. Panowie Crequi i Guise, dwaj młodzi, 
piękni mężczyźni, Żywi, weseli, wieczerzali ra- 
zem po ukończonćj grze. Wino rozbudziło bar- 
dzo fantazyję pana de Guise i zaostrzyło pamięć; 
przypomniał sobie jakiś dowcip pana de Rohan, 
którym , jako przymówką, obrażonym się być 
mniemał. Natychmiast żąda wyjaśnienia, pan 
Crequi nie chce mu towarzyszyć; Guise upićra 
się przy swoim zamyśle i postanawia sam w no- 
cy, natychmiast udać się do pana Rohan. 

Przypiął szpadę, nasunął kapelusz, i zbićgł 
na podwórzcc hotelu, dokąd Creqni nie omie- 
azkał za nim pospieszyć. Dćszcz padał drobny, 
lecz ostry, powietrze było zimne, a noc ciemna. 
ocz Chevalier obstawał z zaciętym uporem 


przy swoim zamyśle tak, žc Crequi widząc, iż 
go powstrzymać nie zdoła, zarzucił mu płaszcz 
na ramiona, i kazał wyprowadztć wićrzchowca. 

»Dajeę ci walnego konia Chevalier, nie nadu- 
Żywaj go, i owszćm wolaj po imieniu, ażeby ci 
był po twojćj woli. Nazywa się Capricicuse. Puść 
mu lekko wodze, i nie mecz go, ani napędzaj; 
jestto wnuk owćj słynnćj karéj klaczy, która 
była ze stada mego teścia Connetahla.« 

»Nie obawiaj się| Albożto ja dzieckiem jestem. 
Odeszlę ci go z uderzeniem ósmćj godziny.* 

»Jedź ostrożnie, bruk ślizki, a juž późno w noe. 
Zapnij płaszcz na sobie, abyś go nie zgubił. 
Twoje pióra na dószczu pójdą w niwec; weź 
mój kapelusz, zwrócę go twojemu masztalerzo- 
wi, który odprowadzi konia. Brama otwarta; do- 
bra noc Chevalier; lepićj jedź prosto do domu 
i udaj się do łóżka! Dobrćj nocyl« 

Pan de Guise spial ostrogami gładkiego ko- 
nia, który jak strzała puścił się wązka ulicą St. 
Roche, i zniknął. 

Zimno było przyczyna, iż jeźdzcowi wino je- 
szcze silnićj pdółóyto do głowy i rozmarzyło go 
znpełnie. W około niego zaczęło się wszystko 
kręcić, a mgła i ciemność sprawiły, że ledwie 
mógł domy rozpoznać; puścił więc z rąk wodze, 
oddał się koniowi, aby go zaniósł do celu jego 
Życzeń, a sam zajmował się myślą, która go 
mocno gniewała. 

»O mości Rohanć, mówił do siebie pan Guise, 
»czy myślisz, iż ja ci taka przymówkę płazem 
puszczę? Ty śmićsz mnie obrażać, syna owego 
bohatćra, który królowi wojnę wypowiedział. 
O, do stu katów, dam ja ci dobrą nauczkęl« 

A zwracajac uwagę na kara klacz zawołał: 

»Dokąd mnie niesiesz Capricieuse ? My mamy 
się udać do hotelu pana Rohan; o, biegnijże 
szybko moja śliczna; nam potrzeba się spieszyćle 

Klacz biegła tak pewnym krokiem, jak gdyby 
był dzień jasny; bez wahania zwracała się przez 
zakręty różnych ulic, spicszyła, jak się zwykle 
koń spieszy, gdy w znane, ulabione powraca 
miejsce, gdzie go czeka ogłaskanie i złób ze 
złotóćm ziarnem. 

»O jakże się cieszę, mówił de Guise, »iż ztym 
Rohanem będę miał rozprawę. Trzy pchnięcia 
dam mu w powitanie— jedno w pierś tak, drugie 
przez degazowanie tak....ś 

I zapomniał, że siedzi na koniu; wymachiwał 
rękoma jak opętany. Tymczasem koń wbićgł 
pod ciemne sklepienie a Chevalier poznał, iż 
to jest jedna z bram miejskich, 

»Holal Capricieusel stój! gdzie mnie ten peze- 
klety koń niesie?« 

To mówiąc, cheiał się zatrzymać i spytać straż 
bramy o drogę, lecz klacz nie dała mu czasu 
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i puściła sie przez pole galopem co jéj sił stało. 
Chevalier słyszał, jak za nim zamknieto brame, 
i jak oficer z wielkim hałasem kazał rozstawić 
u bramy ogromne psy na łańcuchu. 

»Na Bogać, zawołał de Guise, »ciekawym do- 
kad mnie ta opęlanica zaniesie? Jeżli przed 
oblicze czarta, to się cieszyć będe; mam odda- 
wna wielką ochotę z nim sie zapoznać. 

Zdawszy się na wolą konia, wrócił do da- 
wnych draźliwych myśli i powtarzał aż do znu- 
dzenia: 

yCzy myślicie sobie, iż mnie można bczkar- 
nie urazić? to prawo na mojćj stronie; co mnie 
wolno, to wam.... Twojćj przymówki mości Ro- 
han niech mi nikt nie powtarza, bo go to sumo, 
co i ciebie ezekal« To rzekłszy, zaczał znowu 

ojedynkować się z powietrzem, a klacz tymcza- 
sem biegła chyżo i zwracała w rozmaite uboczne 
drogi, które, jak się zdawało, bardzo dobrze 
znała; aż nareszcie stanęła przed domkiem, któ- 
rego gustownćj, czystćj powiórzchowności pan 
de Guise w ciemności dostrzćdz nie mógł. 

»U diabłal Cóżto się znaczy?« — zawołał, wy- 
trzóźwiwszy się w przegonie; ykoń tu sam się 
zatrzymał, grzebie kopytem? więc dla tego bićgł 
tak chyżo,.aby mnic zanieść do tego domku? 
Osobliwsza przygoda| Zapewne tu Crequi często 
jeździ! Taką rzeczą nie musi tu być miejsce 
niobezpieczne, bo bardzo wątpię, aby tu fałszy- 
we bił pićniądze. Ale co do prawdy podobniej- 
sze, zapewne tu jaka przechowywa kochankę! 
Awanturka nie do odrzucenia ; muszę z nićj ko- 
rzystać.< 

Rlacz zniecierpliwiona grzebała kopytami pia- 
sek, a Chevalier tymczasem szukał u fórty dzwón- 
ka. Znalazł go nareszcie, i pociągnął z-lelka. 
Światełko przebiegło jedno okno po drugićm, 
a stary sługa otworzył fórtę, mówiąc: »Już nie 
spodziówaliśmy się pana hrabiego, pan hrabia 
nić ma zwyczaju, przybywać po północy. Pani 
jaż w łóżku.« 

De Guise skoczył z konia, i mocno był zmić- 
szany, nie wiedząc, co czynić. 

Nie śmiał słowa przemówić, z obawy, aby się 
nie zdradził? Zacisnał kapelusz na oczy, zawi- 
nął się jeszcze lepićj w płaszcz Crequiego, lecz 
nie wiedział, którą się udać drogą, ani gdzie szu- 
kać wschodów. Szczęściem wybiegła naprzeciw 
niego jakaś pokojowa, i wprowadziła go z świćca 
w ręku aż do pokojów nieznajomćj damy, 

vCzy zbudzić Tomasza?« zapylała. 

»Nie.* 

sMoże 

»Nie.* 

»Może pan hrabia płaszcz z siebie zdejmie?< 

»Nie — odejdź.< 


pan hrabia czego potrzebuje ?< 


Pan de Guise wszedł do sypialni i trochę nie 
grzecznie zatrzasnal drzwi przed pokojowa. 

»A to bardzo pięknie, tak późno przejćzdzaće, 
ozwał sie głos pieszczony. »Jakiemuż to szczę- 
ściu mam przypisać? Wszak wieczór dzisiejszy 
miałeś przepędzić u dworu albo przy grze?« 

Zamiast odpowiedzi, de Guise pochwyci! czóm- 
predzćj za świćcę i dzwónek, które obok łóżka 
na stoliku stały i zaniósł je w kominek. Dama 
tym postępkiem zdziwiona wyjrzała z pod koł- 
dry, i natychmiast poznała, iż to nie pan Crequżl 
Zakryła twarz tak spieszno rękoma, ze tenże nie 
miał czasu jéj się przypatrzćć. 

»Przez Bogal< zawołała okropnie przelęknio- 
na—»ykto tu?« 

»Nie lękaj się pani, nie widzisz rabusia, ale 
Chevalier de Guise.« 

»OQ niebal jestem zdradzona! zgubiona! Na po- 
mocl Nie waż się pan przybliżyć do mnie le 

»liozwaź pani, co czyniszć — odpowiedział zi- 
mnym głosem de Guise i usiadłszy, dodał obe- 
jętnie—»jeżli zwołasz twych ludzi, jutro dowić 
się cały Paryż otćj awanturze. Alboż mnie pani 
nie poznajesz? Jestem, jak mówie — de Guise, 
rozkaż abym ci opowiedział, jakićm dziwnóm 
zrządzeniem okoliczności przychodzę tu zamiast 
hrabiego Crequi.« 

Dama zasłonila sobie twarz kołdra. 

»O, niech sie pani nie obawia; ja Bie będe 
się jéj przypatrywał jeźli sobie tego nie Ży- 
czysz. Uspokój się, proszę o to; obaczysz, iż 
masz do czynienia z człowiekiem honoru,‘ 

Pan de Guise opowiedział całą nocne przy- 
gode. 3 

»Fylko ciekawośćć, dodał, »zaprowadziła mnie 
aż do tego przebytkn. Oddalę się ztad, skoro 
pani sobie tego życzyć będziesz, jednakże spo- 
dzićwam się, że będziesz tyle chrześcijańska, iż 
mi pozwolisz zabawić tu aż do rana, bo niech 
mnie kaci porwą, jeźli wićm, w którćj części 
świata jestem, a do powrotu noc tak jest cie- 
inna, a droga tak ślizka, a w dodatek nieprzy- 


jeraności jeszcze dószcz leje.« 

Cóż robić, niechże więc i tak będzie, lecz 
jutro pan odjedziesz i opowićsz hrabiemu Creqni 
wszystko, eo ci się wydarzyło. Ale niestety, cóż 
mi to pomoże| Pan jutro postrzeżesz, gdzieś noc 
przepędził, w pamięci zalrzymasz mój dom; do- 
pytasz się o moje imie, i cała przygode rozgło- 
sisz po Paryżu. Ach! cóż się ze mną stanie, 
mój Boże, mój Boże!< 

»liiedy tak, więc przyrzekam pani, iż odjadę 
z tad na tym samym piekielnym koniu, nie przy- 
patrzywszy się bynajmnićj aui jéj domowi, ani 
okolicy, w którćj położony.« 


* 
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„A wiec przysiąż mi pan, iż nigdy nie będziesz 
czynił zabiegów dowiedzićć się lto jestem.* 

»Przysiegam na wszystko, co zechcesz, tylko 
się pani tak nie dręcz.« 

„Otwórz pan tę szafę, i podaj mi maskę, 
która tam znajdziesz.« 

Ociągając się chwilę, wreszcie usłnchał. Za- 
łożył maskę na koniec szpady, i tak z daleka 
podał ją damie. Miał dość czasu, aby dojrzćć 
cudnych, jakby wytoczonych ramion, dużych 
wyrazistych oczu i profilu, rzadkićj piękności ; 
żal mu było, iż tak spanialomyślnym się okazał. 

»Jcżli mi pani zanfa, to nie potrzeba bedzie 
budzić ludzi, spokojnie możesz spać w łóżku, 
aja w tóm oto poreczowóm krześle będę ocze- 
kiwał zabłysku jutrzenki. Przysięgam na cienie 
ojca mojego, wielkicgo licoryka de Lorrzin, iż 
ta przygoda wieczna tajemnicą zostanie; pani mi 
mufa, jak się spodzićwam.« 

„Muszę się spuścić na twój honor panie de 
Guise, gdyż ten jest teraz jedyną moją obroną.< 

vJestem dumuy tém zaufaniem, i Życzę so- 
bie, abyś mnie pani lepićj poznała. —'Teraz, gdy- 
śmy pokój zawarli — możemy rozmową czas spę- 
dzić, gdyż pani się obawiasz usuać, Że ja tak 
blizko jestem. Połowa nocy już i tak upłynęła, 
druga połowa bardzo prędko zbiegnie, gdy pani 
niektóre przygody moje opowiadać będę.« 

Pan de Guise był pieknym iod kobićt lubio- 
nym mężczyzną, miał szczególniejszy dar opo- 
wiadania rozmaitych przygód, wiedział dobrze, 
jak damy rozweselić i ciekawość ich zająć. Nie 
mineło godziny a oboje śmiali się na cały głos 
serdecznie. Już szary brzask jutrzenki rozwidniał 
okna; nieznajoma wyskoczyła z łóżka, wyszła 
z pokoju zamykając starannie podwójna zasuwką 
drzwi za sobą. Pan de Guise słyszał głosy na 
dziedzińcu, słyszał, jak zaprzegano konie. Nie- 
znajoma wróciła do pokoju, leez była jeszcze 
zamaskowana. 

»Odwieza pana w karécie«, mówiła, »powiósz 
pan hrabiemu Crequi, iż spadłeś z konia, błą- 
kając się piérwéj przez noc całą. Miałeś w gło- 
wie a to uczyni tę przygodę do prawdy podo- 
bna. Ufam twemu honorowi i twym przysięgom. 
Adieu, panie de Gnise; konie gotowe.« 

Szybko otworzyła drzwi, a gdy Guise z ocią- 
ganiem się wychodząc, raz jeszcze ku nićj zwró- 
cił tęsknące oczy — »Ach— ja nie zakazuje panu 
całkiem o mnie zapomnićć, wolno panu cza- 
sem pomyślóć o mnie.« 

»Ach — w mojóm Życiu nie byłem tak szczę- 
śliwy —a pani jesteś tak okrutna !« 

„Odćjdź pan, niech cię Bóg prowadzi.< 

»A więc, nigdy cię już nie obacze?« 

„»Nigdy mój panie, nigdy na tym świecie.< 


»Zakazawszy mi dopytywać się o ciebie, czy- 
liż sama nie dasz mi żadnćj wiadomości o sobie?« 

»liyć może.« 

»A więe podasz mi także sposoby, abym mógł 
pisać do ciebie?« 

»Czyż ten natrętny z tad nie odejdziel« zawo- 
lala w gniewie, tupnawszy piękną nóżka o pod. 
loge. 

»Ja czuję, iż będę pania kochać goracol« 

„W tym razie będziesz znosił daremne meki.e 

»Oluutna! proszę tylko, ojaki znak przyjaźni, 
o pamiątkę, kiórąbym mógł wziać Z soba.« 

»Zadoćj pamiatki mój panie, Zadnćj. Wakże- 
to dotrzymujesz twoich przyrzeczeń? jesteś mi 
niepoluszny ?< 

»Bywaj więc zdrowa, rozłaczam się z toba 
pani, lecz pamiętaj, iż cię kocham! Adieu! na- 
dziei widzenia cicbie, nigdy się nie zrzeknęl« 

»Porzuć te myśli.« 

»To niepodobnal< 

Dama odwróciła się do służby i rzekła impo- 
nujacym głosem, aby jéj rozkazy wypełniono. 

Z westchnieniem skoczył de Guise do karóty, 
która się piorunem potoczyła. Na przodzie sic- 
dział jakiś pouury człowiek, byłto wczorajszy 
odźwierny. 

»Laskawy panielć odezwał się do pana de Gui- 
sc. »Przebacz mi, ale ja muszę wypełniać ostre 
rozkazy mojćj pani. Uchyl głowę od dźwirek i 
pozwól, abym zapuścił firanki.< 

»Rób, co chcesz starcze, przyrzekłem dać się 
dziś męczyć , męczcież mnie jak owego niedźwie- 
dzia w kwólewskićj menażeryi, ale na Boga! 
wszelka przezorność nic wam nie pomoże. Cóż 
się stało z koniem Crequiego.« 

«Niech się pan o to nie troszczy. Wyprowa- 
dzilem go ze stajni. Uderzyłem trzy razy dło- 
nia po grzbiecie, puścił się sam jak strzała, i 
ręczę, iż jnż jest w domu u swego pana.‘ 

»Czy myślisz, iż ja nie będę widział, którą 
brama do Paryża wjedziemy?« 

»My już więcój jak do połowy objechali mia- 
sto i z innćj wjedziemy strony.“ 

»A jeźli wszystkie okolice Paryża zwidzę, czy- 
liż nie poznam tego domu; 

»O, podobnych domów jest więcćj niż dwa 
tysiace, okolice miasta są bardzo rozległe.“ 

rA jeżeli w tćj chwili z Karćty wyjrzę, aby zo- 
baczyć, gdzie jestem.“ 

»Nie radzę panu tego tczynićć, odpowiedział 
stary sługa, dobywajac pistoletu. »Inaczćj mu- 
siałbym panu w łeb wypalić.e 

»A gdybym ja tobie dał sto talarów, abyś mi 
powiedział imie twćj pani.* 

»Wtenczas jéj samćj doniósłbym o twoich chę- 
ciach, a ona zapłaciłaby mi w dwójnasób.« 
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»Lecz jeźli ja panu Crequi opowiém, co mi 
się przydarzyło.“ 

»Mój panie, wtenczas popełniłbyś czyn szka- 
radny, któryby tobie żadnćj korzyści nie przy- 
niósł, a wiele nieszczęścia sprawił!« 

»Dokąd maja zawieźć pana?a zapytał starzec, 
gdy przybyli do Paryża. 

»ldo hotelu de Guise.< 

Przybywszy do swego mieszkania, nie myślał 
już o przygodzie; przewdział suknie, i nim się 
udał do Louvre, użył kapieli. Wyszedłszy, spot- 
kał właśnie Crequego w ulicy Saint-Ilonoire. 

»Czyś nie raniony*, zapytał hrabia. » Wczoraj 
byłeś pijany. Koń mój okryty piana, sara wró- 
cił. Zdaje mi się, iż tćj nocy grałeś rolę wałę- 
sającego się Żyda.e 

»O nie tak źle noc przepędziłem, jak mnie- 
masz, —« 

„Wióm o tóm, taki przystojny rycérz znajdzie 
dosyć miejsc przytułku.a 

»A ty podobnych miejsc nigdzieże nić masz?« 

»O tylko jedno, lecz nie mienialbym się z ty- 
siącem waszych.« 

»Wtóm jeszcze pytanie.« 

Pan de Guise opowiadał bywało chętnie swoje 
milosne przygody; tym razem zwiazany daném 
słowem, musiał sie jedynie szukaniem niezna- 
jomćj zadowolnić, i czynił to między wszystkić- 
mi kobićlami, które tylko gdzie ujrzał; lecz 
usiłowania jego były nadaremne, co go mocne 
martwiło. Postanowił wszystkich użyć sposobów 
dociec tćj tajemnicy. Jednego dnia był u dworu 
w licznym gronie pięknych kobićt, gdzie było 
wiele blondynek; mógł się spodzićwać, iz je- 
go nieznajoma jest między nićmi. Natychmiast 
powziął myśl opowiedzićć damom ostatnią przy- 
gode swoje, w nadziei, iż nieznajoma słysząc to, 
zdradzi się choć najmniejszćm wzruszeniem. 
Wprawdzie sumienie i houor przywoływały mu 
w pamięć przysięgę jego, ale niepohamowana 
chęć poznania owćj damy, przygłuszyła wszel- 
kie skrupuły. Nie wspominajac pana Crequi, 
z lekka tylko dotknął epizody z koniem, lecz 
o tajemniczéj damie i owym domku, mówił bar- 
dzo obszćrnie; wyliczał najmniejsze szczegóły, 
bacząc pilnie na najmniejszą zmianę w twarzach 
wszystkich słuchaczck. Przysięgał na Boga, że 
tę nieznajomą kocha szalenie i że nawet do 
piekła za nia pójść gotów, byleby ją tam mógł 
odszukać. Przygoda ta podobała się wszystkim, 
osobliwie zaś królowćj. Lecz żadna z dam nie 
zdawała się być dotknięta. Już de Guise zabić- 
rał się do opuszczenia sali, gdy jakaś dama na- 
chyla gie do jego ucha i z cicha mu rzecze: »Je- 
steś niegodnym, podłym człowiekiem.* — I spo- 
kojnie się odwróciła, zacząwszy na nowo prze- 


rwaną zinną osoba rozmowę. —-De Guise za- 
drzał z radości i podziwienia, ujrzawszy bardzo 
piekne, chociaż może za jasne włosy, jak śnićg 
białą szyję, wielkie, Żywe oczy, cudna kibić i 
delikatna raczke | Podług jego domysłu, nie 
mógłto być nikt inny, jak tylko owa nieznajo- 
ma. Odszukał ją w osobie panny Poulet, młodćj, 
modnćj damy, która u dworu uchodziła za za- 
lotna. Mówiono nawet, iż miała jakieś związki 
z księciem, bratem bohatćra tćj powieści. Pan 
de Guise ani pomyślał dawnićj, aby jéj nadska- 
kiwać, lecz od tćj chwili wydała mu się zachwy- 
cającą, dziwił się, iż na pićrwszy rzut oka nie 
poznał w nićj nicznajomćj damy. 

Panna Poulet opuściła Louvre, a zaledwie 
wsiadła do powozu, juź de Guise na koniu je- 
chał obok nićj, o co gniewała się bardzo, nie 
chcąc nawet odpowiadać na uprzejme zapytanie 
grzecznego rycerza. Gdy przybyła do hotelu pre- 
zesa Poulet, pan de Guise przy wysiadaniu po- 
dał jéj rękę. »Nie wiém«, mówiła w gniewie, 
»jak mogę przyjmować usługę natrętnego męż- 
czyzny.ć 

»Czy ja panią czóm obraziłem?« zapytał po- 
kornie pan de Guise, »nikt nie wić, co się mię- 
dzy nami wydarzyło. Pozwól pani, abym jćj to- 
warzyszył, a przekonasz się, jak cię mocno ko- 
chamla - 

»Pan nie możesz iść za mna, zakazuję panu; 
w tćj chwili jestem zanadto rozgniewana.a 
, »A więc powićdz mi pani, kiedy mnie przy- 
jąć raczysz ?P» 

»Czyliż nie można pozbyć się pana?« 

»Teraz byłobyto za trudao, wyjąwszy, iżbyś 
mi śmierć zadać chciala, lecz pani nie hedziesz 
tak okrutną, i nie potępisz mię piérwéj, nim 
mnie wysłuchać raczysz. Chcićj mi wyznaczyć 
czas 1 micjsce,ć 

»Niech itak będzie. Tego wieczora o dziesią- 
téj godzinie mój powóz zajedzie przed hotel 
pana i zawiezie go do owego małego domku, 
gdzie pan już raz byłeś. Znajdziesz pan we 
mnie surowogo sędzię, bądź pan o tćm przeko- 
nany.ć 

»Naprzód przyrzekam znićść cierpliwie wszeł- 
kie męki, jakićmi mnie pani ukarze — bo nic 
nie jest boleśniejszem dla mnie, jak rozłącze- 
nie się z toba panil< ; 

»A wiec tego wieczora.a — 

Upojony radością przybył pan de Guise do 
swego hotelu; kazał przywołać balwierza — po- 
otwićrał wszystkie pudełeczka z woniankami, jak 
gdyby juź godzina schadzki uderzyła. Nle wie- 

zac, jak spędzić czas do wieczora, wyszedł 
przejść się popod cienie drzew na dziedziniec 
hotelu. Byłoto blizko pół do piatćj; właśnie 


398 


hrabia Crequi po przed brame hotelu przejóż- 
dak na karym Koniu. — »Do Guise! A cóżto ci 
się stało?« zawołał — »zićwasz, jakby jaki pre- 
zydent uczony! « 

»Na śmierć się nudzę. Ale dokadże ty, tak sam 
jeden jedziesz ?« 

»Dziś jóm obiad za miastem.* 

sGdzież-to?< 

»Nie wolno mi mówić.« 

pAha — zgaduję.« 

»Adieu de Guise — muszę się spieszyć, abym 
się nie spóźnił.« 

sAdieu.« 

Pan de Guise stanał jakby piorunem rażony. 
Myśl, iż Crequi może zniszczyć jego słodka na- 
dzieję, dotknęła go mocno. Szalone pomysły 
uwijały się po jego głowie. Chciał wszystko wy- 
znać hrabiemu, a potém bić się z nim do upa- 
dłego. Jeden z nich miał koniecznie zginąć, bo 
tćj myśli, iż sercem nieznajomćj maja się oba- 
dwa dzielić, ani mógł przypuścić. Zazdrość mio- 
tała jego duszą. Czas do wieczora wydał się mu 
wiekiem. Zmrokiem wyszedł na ulicę i niecier- 
pliwie dosłnchywał się, czy ów upragniony po- 
wóz nie da się dosłyszćć. Ciemna mgła pokryla 
miasto. Wielu z latarkami mijało się przecho- 
dzących. Nareszcie z dala zatętniły kopyta, nie- 
bawem zwrócił się jakiś powóz w ulice i sta- 
mał przed hotelem. Drzwiczki się otwarły — pan 
de Guise nie posiadał się z radości; wcisnął lo- 
Kkajowi kieskę złota, i uszczęśliwiony wskoczył 
do powozu. Długi czas jechał, nim powóz za- 
trzymał się na dziedzińcu, piaskiem wysypanym. 
Panna Poulet wyszła przyjąć gościa; jednakże 
wydało mu się, iż to nie był ten sam dziedzi- 
niec, który widział przy pićrwszych odwidzinach. 

»Dziś bedę pana przyjmować w salouieć, mó- 
wiła, »gdyż tam odbywam sądy. — Oto jest micj- 
sce dla obwinionego.« l wskazała na wygodne 

oręczowe krzesło, przy którym stał stół na 
e osób do wieczerzy nakryty. 

»Oby mój proces potrwał jak najdłużćjc, od- 
rzekł de Guise. 

Tu przeszła pokojowa przez salon, ale nie 
byłato ta sama, którą pićrwszym razem widział. 
I sługa, który zastawiał potrawy, nowa był fti- 
gura, Pan de Guise był w dziwnym pomiesza- 
nin. — Czy był dzisiaj u pani na obiedzie ?« 
rzekł do panny Ponlet. 

„O kim pan mówisz ?< 

»O tym, który się stanie przyczyną nieszcze- 
ścia mojego, jeźli go od pani nie oderwę.* 

»Nie myślmy o tém.“ 

Jeszcze jedno. Jakiego koloru był płaszcz, 
który dziś miał na sobie?« 

„Prawdziwie, dziwnym pan jesteś! Z jaka na- 
miętnościa mówisz zawsze o tym człowieku. Nie 


przypominaj mi go pan i nie natrącej sposobno- 
ści wymówienia jego nazwiska.“ 

Miałażby go ona nic znać? pomyślał sobie de 
Guise. Możeto nawet nie jest moja nieznajoma? 

Mimo niepewność, w którćj się znajdował, je- 
dnakowo przy tak pigknćj damie oddał się ałod- 
kićj złudzie. Przypomniał sobic sposób, którym 
mógł niepewuość swoje rozstrzygnąć. Na ramie- 
niu owćj tajemniczćj damy, postrzegł był czar- 
ne znamię. Starał się teraz ten znak odkryć, a 
gdy go nie dostrzegł, był pewnym, iż go w po- 
le wyprowadzono. 

Włożył na palec panny Poulet kosztowny dy- 
jament i opuścił dom z pośpiechem. 

Od czasu tego rendes-vous upłynął miesiąc 
cały a pan de Guise ani się pokazał u dworu. 
Nie spodzićwając się znaleźć nieznajoma w dam 
gronie, tak zugrzazł między mieszczankami, iż 
ani pomyślał o Louvrze. Dopytywano się o przy- 
czyuę jego nieobceności. Bassompierre widział 
go włóczącego się po odległych ulicach miasta, 
twarz jego była wybładla, szpada owisła ku zie- 
mi. Albo miłość mu odebrała rozum, albo był 
chory. W samćj istocie, młody i namiętny, oddał 
się zupełnie rozpaczy i tego dnia, którego Bas- 
sompierre go widział, musiał dla mocaćj go- 
rączki położyć się do łóżka. Przypomniano so- 
bie ową przygodę, którą opowiadał w obecności 
królowćj, mówiono wiele o tén, a słabość pana 
de Guise stała się przedmiotem rozmowy po- 
wszechnćj. Jego nieszczęścia przemówiły do ser- 
ca czułych dam; kobióty i mężczyźni zapisywali 
się u portiera w hotelu pana de Guise. 

Gdy już dłuższy czas był chorym, otrzymał 
bilecik, który pokrzepił siły jego. W liście tym 
od tajemniczej nieznajomój stało: 

»Jestże-to prawda, iż pan z miłości ku mnie 
vzachorowałeś? Jeźli w samćj istocie tak jest, to 
»bądź cierpliwym — małżonkowie są równie 
yśmiertelni jak i inni ludzie, a kochankowie się 
ełk > W przeciągu trzech miesięcy 
»będziesz pan miał wiadomość o maie.e 


Słowa te ulóczyły pana de Gnise, Natchnęły 
go myślą, aby od paua Crequi jeszcze raz poży- 
czyć karćj klaczy, która, jak się spodzićwał, zno- 
wu go zaniesie, gdzie już raz nocne odbył od- 
widziny. Pan Crequi dogodził jego Życzeniom, 
lecz cóż, kiedy klacz kapryśnica, nowego nabyła 
narowu. Pan jego miał teraz pilną sprawę w sa- 
dzie i bardzo często odwidzał adwokata. Przeto 
i pana de Guise tamże zaniósł koń kary, dokad 
się teraz biegać przyzwyczaił. — Pan de Gnise 
omal bie oszalał, gdyż coraz bardzićj był zako- 
chany, im więcćj widział przeszkód; owładła go 
tęsknota, wybładł i spadł z ciała tak, iż go za- 
ledwie poznać było można. 


Lecz coraz więcćj jeszcze pogorszał się stan jego, 
gdy juź ostatnie dnie owych trzech miesiecy mijały, 
aon nie miał zadnej wiadomości. Nieustannie zbićgał 
na dziedziniec swego hoteln i zawsze dopytywał się 
portiera, czyli nie ma jakich wiadomości. Nim czwar- 
ty miesiąc minął, zachorował mocno a lekarze powąt- 
pićwali o jego zdrowiu. Nieznajoma dama była tak 
okrutną, ani razu się nie zgłosić. Bićdny de Guise 
myślał, iż umarła i przygotowywał suknie żałobne. 
Gdy się stan zdrowia jego polepszył, książę brat jego 
obawiając się, aby ten szał źle się nie zakończył, chciał 
go zabrać z sobą na prowincyję, lecz de Guise nie 
chciał na to przystać. 

Jednego dnia, gdy już od poranka w ponurych my- 
slach przechadzał się po nad rzćka, przyszedł w zadu- 
maniu na miejsce, gdzie pan de Rosny, jenerał arty- 
leryi nowo-ulane działa próbować kazał, i wszedłsz 
w koło oficerów, rzekł: »Założę się moi panowie, iż 
nikt z was nie odważy się wsiąść na działo, z którego 
Ro raz pićrwszy wypalą.« — »Odwaga ta«, odpowie- 

ziano mu, byłaby istotnćm szaleństwem.« — »A więc 
nie odważycie się na to, moi panowie.« — »Bez watpie- 
nia. Ze nie.« — »A to ja was zawstydzę.c—»A jac, odc- 
zwał się pan de Rosny, »nie pozwolę panu w tak nie- 
bezpieczny sposób wazyć życie swoję; cała odpowie- 
dzialność spadłaby na mnie.«— »Oto ci panowie przy- 
świadczą, iż ja sam tego chciałem; co się tyczy mego 
życia, mógłbym je panu wtej chwili oddać za rzecz 
marniejszą. Wszakże gdy Fontenai- Coup-dEpćce, 
wlazłszy na wysokie drzewo , kazał przepiłować pień 
pod sobą jedynie dla tego, aby doświadczył, czy pa- 
dając karku nie złamie, nikt się nie sprzeciwiał jego 
rozrywce; proszę, niechże pan i mnie pozwoli tćj za- 
bawki.« — To rzekłszy, wskoczył na działo mocno na- 
bite, zktórego jeszcze nigdy nie strzćlano, i nie słu- 
chając przedstawień jenerała: »Ognia!« zawołał. Nikt 
nie usłuchał — »Ognia!e krzyknął po raz drugi; arty- 
łerzysta spuścił lunt, a działo wypaliło z tak straszli- 
wym hukiem, że wszyscy obecni byli ogłuszeni! W tej- 
Ze chwili ozwał się głos przeraźliwy : »Zginał!« arma- 
ta pękła | 

W samej istocie tak się stało, a pan de Guise stra- 
szliwie pokalćczony, łežał na ziemi. Zaniesiono go do 
jego pomieszkania; Żył on jeszcze, ale był już blizki 
skonu. Ku wieczorowi, gdy lćkarze oświadczywszy, iż 
Żadnego nić ma ratunku, opuścili umierającego, zaje- 
chał przed hotel pana de Guise spaniały powóz, aja- 
haź dama wysiadłszy z niego, weszła do pokoju pana 
de Guise; twarz zalaną łzami schyliła na oblicze jego 
konający otworzył raz jeszcze oczy i rzekł z natęże- 
niem: »Za późno !« — Skonał wobjęciu owćj niezńajo- 
méj damy. — 

— OG 
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Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 49. i ohejmuje: 
1) O potrzobie głębszćj orki. 2) Praktyczny rzut oka 
na niektóre gospodarstwa w obwodach zachodnich i po- 
łudniowych Galicyi (Ciąg dalszy). 3) O głównych za- 
sadach chodowli owiec. 4) Wiadomości czasowe. 

Jks. Jan Jarmusiewicz, proboszcz w Zaczer- 
nie, członek muzycznego towarzystwa we Lwowie, 
wydaje w Wićdniu teoryczno-praktyczne dzicło: Nowy 
system muzyki, czyli nowa ma nieznanych dotąd zasadach 
oparta !eoryju melodyi, harmoniż ż kompozycyż muzycznej, 
w języku polskim z dołącznem obok tłnmaczeniem nie- 
mieckiem. 


Balon z pargaminu. Pewien mechanik w Fi- 
ladelfii, rodem Szwajcar, wyczytał w pismach publi- 
cznych projekt Leinbergera z Norymbergii, i ogłosił 
zaraz pnblicznie , że cały ten zamysł jest nrojeniem. 
W jednóm z pism amerykańskich umieścił swe pomy- 
sły o żegludze napowietrznej i wyrozumował matema- 
tycznie, że olbrzymi balon z metalu i z łódką z takie- 
goż samego maleryjału, na Żaden sposób w powietrzu 
utrzymać się nie może. Robi on obecnie podług tych- 
že samych rozmiarów co Leinberger, sztuczny narząd 
do żeglugi napowietrznej, a że u niego głównym ma- 
teryjałem jest pargamin, przeto wielu mechaników tam- 
tejszych utrzymuje, Że mu ten zamysł się powiedzie. 
Czas okaże, azali ten nowy Dedal na swoich pargami- 
nowych skrzydłach w powietrzu się utrzyma. 

Ludność Rzymu. Pod względem ludności 
rzymskićj stolicy—tćj dawnej władczyni świata, utrzy- 
muje Dr. London wswojćm niedawno wydanćm dzie» 
le, Że takowa w czasie największćj swćj swietności li- 
czyła ośm milijonów mieszkańców. Przeciwnie zas pan 
de la Malle i tegocześni akademicy francuzcy są tego 
zdania, ze wewnątrz wałów rzeczonego miasta, nie 
było nigdy więcej, jak 3 do 400,000 mieszkańca. Z tém 
zdaniem nie zgadzają się inni, w dawnych dziejach bar- 
dzo biegli i znakomici autorowie. I tak: Gibbon i Hu- 
me przypisują dawnemu Rzymowi najmnićj milijon lu- 
dności. 3acob wswojćm dziele o Szlachelnych metalach, 
równie jak i Brottier sławny komentator Tacyta, po- 
daja takową na 1,200,000. Zmarły profesor Nibb y u- 
trzymnje w swojćm dziele Roma antica, iż Rzym liczył 
dwa milijony mieszczan, cudzoziemców i niewolników. 
Chateaubriand podaje na trzy milijony; Justus, 
Lipsius i Mengotti na czićry milijony ; Izak Vos- 
sius udowodnił, iz Rzym mógł mieścić w sobie ośm 
a nawet czternaście milijonów ludności. Anglik Role- 
finch, głęboki badacz dziejów, równie jak i kilku in- 
nych autorów są tego zdania, iz za pićrwszych im- 
peratorów rzymskich na siedmiu wzgórzach ina brze- 
gach rzćki Tyber przeszło dwadzieścia siedm milijo- 
nów ludzi mieszkało. Z tak wielu przeciwnych sobie 
zdań, zdaje się, iż najprawdziwsze jest zdanie doktora 
Loudon, który się na szesnastu różnych i zupełnie 
z sobą zgadzających się statystycznych datach z staro- 
Żytnych klasyków opićra, a podług którego Rzym miał 
mieć ośm milijonów mieszkańca. W roku 1577 za pon- 
tyfikatu Grzegorza XI. liczył Rzym nie więcćj jak 17 
tysięcy ludności; obecnie wzmogła się takowa do 160 
tysięcy. — Zresztą na dowód zimiennćj kolei narodów 
i państw, jestto rzeczą uwagi godną, iż gdy w czasie 
największćj świetności Rzymu, Albion był krajem Bo- 
tany-Bay dla Rzymian, a mieszkańcy jego prowadzili 
koczujące życie, teraz na szczycie wzgórza Palatynu, 
wznosi się kolegijum angielskie, a większa część tćj 
góry jest własnością Anglika Charles Mills. 

Firman-Berat- Hatiszeryf. Podczas polity- 
cznych rozruchów, które się obecnie wydarzyły w Ser- 
bii, tłumaczono rozmaicie powyzćj przytoczone tu- 
reckie słowa. Zamieszczamy tu ohjasnienie : Firman 
w turcckim stylu nrzędowym znaczy inandat'czyli de- 
kret nadworny; Hatyszeryf znaczy reskrypt cesarski, a 
Berat (czytaj biurat), jest dyplom, taki, jak nowo- 
mianowany serbski książę Aleksander Karagie- 
orgiewic z otrzymał. i 

Handel pijawkami. W pewnćm miasteczku 
w Wielkićm księztwic Poznańskićm, skorzystano ze- 
szłego roku bardzo wiele na tćj na pozór mało zna- 
czącćj gałęzi przemysłu. Dwóch ryczałtowych handla- 
rzy. wypielęgnowało trzy milijony pijawek, których 
przeszło 2 milijony po większćj części do Hamburga 
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za 63,000 talarów sprzedano: Pa odtrąceniu wszystkich 
wydatków i opłaty 129 dozorców, pozostało pomienio- 
nym ryczałtowym handłarzom czystego zysku 21,000 
talarów. 

Pocztylijon mechaniczny. Pewien fabry- 
kant powozów wParyżu, zrobił skorowóz pocztowy, 
który nietylko że jest lekki, mocny i wytworny, ale 
nawct najszczególnićj tém się odznacza, iż po kazdćj 
mili bardzo piękną melodyję na trąbce pocztarskićj 
przegrywa. Mechanizm ten zastępuje miejsce zegaru 
dla podróżnych, a prócz tego moze pocztylijon kie- 
dy mu się podoha, pocisnąć sprężynę, a natychmiast 
trąbka pocztarska, która ma dwanaście melodyj, grać 
zaczyna. Skorowóz ten będzie wzorem dla innych, ja- 
kof na próbę odbyto już kilka takich przejazdek, z któ- 
rych podróżni bardzo zadowoleni byli. 

Skamieniałość w ludzkićm ciele. Sztuka 
lekarska czyni ciągle dla dobra ludzkości wazne wyna- 
lazki. Józef Wattmann, c. k. radca rządowy, pro- 
fesor praktycznej chirurgii w uniwersytecie wiédeńshim, 
posiada znaczny zbior różnych skamieniałości, które 
się w ludzkićm ciele uformowały, i zwykle mnićj wię- 
cej bolesną operacyją, to jest skruszenicm, rozerznię- 
ciem i t. d. z pacyjenta wydobyte zostały. Rzeczony 
łekarz położył w swym zawodzie liczne zasługi, i do 
usunięcia takich szkodliwych skamieniałości, zastósował 
metodę swego własnega wynalazku, która dla tego, że 
jest niezawodna i nie połączona z boleścią, powsze- 
chną uwagę na siebie zwraca. Metoda ta nie zależy 
na odstraszającćj chirurgicznej operacyi, lecz na me- 
dycynie, którą podobnie jak wszelkie inne lekarstwo 
zażywać trzeba. Ingredyjencyje tego lekarstwa roztwa- 
rzaja powoli skamieniałość i wyprowadzają takową bez 
wszelkiej boleści z ciała. Jak ważnym jest ten wyna- 
lazek, okazuje się z tąd, że takowe skamieniałości ta- 
mują częstokroć zupełnie funkcyje w ludzkićm ciele, a 
nawet o śmierć przyprawiają. 

Niesłychaną karę za mniemane wykro- 
czenie dzieńnikarskie wymierzono w Zurychu 
1780 roku. Pićrwsze, dokumentami stwierdzone skrć- 
ślenie tego procesu, zamieszceone jest w drugim tomie 
dzieła: Helwetyja, które wyszło w Zurychu 1828; gdyż 
przedtem, prócz Vógeleina, zamilczeli o tem wszyscy 
autorowie, którzy dzieje Szwajcaryi pisali. Jan Ilenryk 
Wazet, opisał niektóre wady swego rodzinnego miasta 
i posłał rękopis Schlózerowi dla umieszczenia w jego 
piśmie peryjodycznóm. Za to został gardłem ukarany ; 
gdyż utrzymywano, że zdradził tajemnice państwa, 
o których lubo każdy w Zurychu wiedział, jednakże 
mogły one kraj na niebezpieczeństwo narazić. Ośmiu 
sędziów było przeciwnych, ale dwunastu głosowało 
na śmierć, a miedzy tymi ostatnimi był nawet on zna- 
ny autor rzewnych sielanek, nudnćj pamięci Gessner. 
Gdyby w ten sposób karano teraz tych wszystkici, 
którzy uzasadnione lub pozorne wady swego miasta lub 
kraju w pismach peryjodycznych wytykają, takim tra- 
ceniom nie byłoby końca.“ 

Szanujcie lasy! Od lat pięćdziesiąt jak się 
coraz bardzićj zaczęło wzmagać pustoszenie lasów po 
górach; prądy powietrza ochłodziły klimat w Provence 
na wielu miejscach tak dalece, że teraz drzewa oliwne 
z każdym rokiem Coraz bardzićj usychają, a gdzie nie- 
ydzie już nawet całkiem wyginęły. Artykuł zamie- 
szczony w dzieńniku Moniteur industriel z dnia 23go pa- 
ździernika 1842, narzóka bardzo na wyniszczenie lasów. 


Aptćka świata. Apothecary Hall w Londynie do- 
starcza lókarstw dla wszystkich kolowij angielskich i 
dla wszystkich krajów, gdzie tylko angielskie okręty 
zarzucają kotwicę, a zatem dla wielkiej części świata. 
Zważywszy przytem, że pomićniona apteka ma naj- 
większe zaufanie w Londynie i w całćm królestwie, że 
jest głównym i wzorowym instytutem tak stolicy jak 
i całego kraju, można z tąd powziąć jak wielki odbyt 
ma na swoje lćkarstwa. W pracowni jéj, machiny pa- 
rowe popędzają w ruch retorty, banie, moździerze, 
pańwie i t. p. 

Bolesna zmiana obyczajów. Z Kalkuty 
donoszą pod dniem 12g0 sierpia następujący charakte- 
rystyczny rys lorda itllenborough jeneralnego gaber- 
natora w Indyjach. (Gubernator ten wyznaczył pewny 
dzień na Durbar, to jest, na uroczyste przyjęcie naj- 
bogatszych i najznakomitszych Indyjan. Na taki durler 
występują tamtejsi mieszkańcy z wielkim przepychem 
i prezentują przed gubernatorem znaczne sumy pienię- 
zne. Obyczaj krajowy każe, aby jeneralny gubernator 
położył rękę na te skarby i zwrócił je właściciełowi. 
Obyczaj ten panuje już od wieków w Indyjach wscho- 
dnich, a Indyjanin, który w ten sposób królowi albo 
władcy składu swoje uszanowanie, jest przekonany, że 
sprezentowane skarby znowu ż sobą zabierze. Jeneral- 
ny gubernatar będąc zapewne nieprzyjacielem wszel- 
kićj ugrzecznionej obłudy, postanowił z zartu zrobić 
prawdę. Gdy więc Indyjanie na pokoje przybyli, i 
zaczęli mu na półmiskach prezentować rupie i klejna- 
ty, gubernator zamiast dotknięcia się tylko, zagarnął 
je i odesłał do skarbu. WWyobrazić sobie mozna, jak 
mocno ta nowość przeraziła Indyjan! — Jedno z.pism 
tamtejszych czyni uwage, że jeźli pomieniony lord ta- 
kie durbary po całych lndyjach wyprawiać zacznie, 
więc łatwo wschodnio-indyjską kompaniję z pieniężne- 
go kłopotu wydobędzie. 

Przestroga. W Londynie spaliła się niedawno 
niejaka lady Heathcote , której się przez nieostrożność 
suknie zajęły. 

Przemyślny Anglik zwróciwszy uwagę na 
nadzwyczajną liczbę Zebraków w swojćm rodziunćm 
mieście, postanowił z korzyścią użyć ich siły fizycznej. 
W tym celu na dziedzińcu swojego domu kazał zbuda- 
wać zagrodzenie, z którego na dziedziniec wysterczała 
korba, obracająca wewnątrą ukrytą maszyneryję, połą- 
czoną z młynem. Za 20-krotném olsróceniem korby, 
wypadało na dziedziniec zawsze kilka groszy. Żebracy 
spostrzegłszy to nowe koło fortuny, zaczęli pilnie je 
obracać, aby uzyskiwać wypadające monety. Anglik 
robił tem doskonały interes, bo za małą opłatą miał 
swoją machinę ciągle w xuchu. Skoro jednak żebracy 
poznali, iż obracaniem korby wypełniają użyteczuą 
robotę, wyrzekli się monet i przestali pracować. 

Samochwalstwo. W jednem z pism zagrani- 
cznych skrćslono bardzo trafnie życie ubogiego pocty, 
który całkiem niewinną, domową przyjemność sobie 
sprawia. I tak, gdy się zbliża rocznica jego urodziu, 
uczy swe dzieci serdecznych powinszowań , które po- 
tem w dzień uroczystego festynu po kołei recytować 
sobie każe. Sam zaś udaje, jak gdyby o niczem nie 
wiedział, i ze łzami w oczach ściskając swych mło- 
dych gratulagtów, dziękuje im za tę uprzejmą niespo- 
dziankę. To złudzenie samego siebie jest niewinne i 
przebaczyć je można, ale jakże w porównaniu śmieszny- 
mi są Sio którzy po dzieńnikach sami sobie pochwały 
piszą ! 
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